ROK JEDENASTY. 


Maciej Książę Jablonowski. 


— 


Jabłonowski, urodzony z bar- 
rodziców w majątek, ale przy- 
tém w cnotę i pobożność, zaraz w młodzień- 
czym wieku okazywał chęć służenia swojéj oj- 
czyżnie, przeto w dziewiątym roku życia swego, 
oddany był od rodziców do szkoły korpusu Ka- 
detów w Warszawie, zostającćej podówczas pod 
zarządem Księcia Adama Czartoryskiego i Sta- 
nisława Potockiego. Zostawał w tćjże szkole 
przez lat 9, ucząc się pilnie i sprawując bardzo 
przykładnie. Na żądanie rodziców, odesłany był 
młody Książę do domu, Zz „bólem serca poże- 
gnali się z nim koledzy, mając w nim dobrego 
współtowarzysza i wiernego [Starr We 2 
łata późnićj wysłany był Ja łonowski za gra- 
nicę; zwiedził Niemcy, Włochy, Anglią, a w Pa- 
xyżu 3 lata bawił; a jako dobry człowiek wszę- 
ple dla siebie jedna przyjaciół, tak tóż i Ja- 
błonowski wkrótce zapoznał się Z znakomitemi 
osobami w Paryżu. Po upływie lat trzech wró- 
cił do ojczyzny, którą nad Francyą 1 inne Kraje 
zawsze przekładał, VW zaciszu 1 spokojności 
domowćj przepędził lat kilkanaście, a potóm 
a ae i urząd Prefekta w Lublinie, _ Po trak- 
tacie wiedeńskim złożył urząd, pomimo prośb 
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obywateli, i oddalił się do Lwowa na mieszka» 
nie, i przebywał tam w pałacu zwanym Jabło- 
nowskich, (dziś na koszary obróconym dla woj- 
ska cesarskiego). A 7 
Po upływie lat dwóch, przeniósł się na sta- 

łe mieszkanie do Krakowa w roku 1822., i tu 
pragnął złożyć swoje zwłoki. Doznawał przy 
jaźni znakomitych osób; niniejszy wiersz, u= 
mieszczony w jego imionniku, może posłużyć za 
qowód: 

Pod szczęśliwąś się gwiazdą, mój Książę, urodził, 

Potomek przodków sławnych przez dzieła waleczne, 

Wnuk wodza, co pod Wiedniem Polakom przywo- 

dził, (1) 

Już cię w kolebce niebios wyroki odwieczne, 

Przyjemnemi raczyły obdarzyć zaszczyty, 

Dając ci imię świetne i ród znamienity. 

Pięknemu imieniowi zda się i majątek, 

Do tego ci dziedzictwo i z ojca i z matki, 

Dało prawem natury przystojny początek; 

A praca i staranie obfite dodatki. 


Stały prawdy twierdziciel, a przyjaciel ezynny, 
Nie zwykłeś swego taić sposobu myślenia, 

W tobie ma gromcę zbrodzień, obrońcę niewinny, 
Niewolnik jesteś tylko twego przyrzeczenia. 
Takie przymioty duszy wszyscy w tobie znają, 
Cześć ci za to i winny szacunek oddają. 


Umićsz sobie przyjaciół jednać i zachować, 

Znam wielu (a w tćj liczbie ja się z chlubą mieszczę), 
Co z młodości nawykli czcić się i szanować, * 
Qddawna cię kochali i kochają jeszcze. 

Więcćjby ci w tćj mierze mógł wiersz mój razić, 
Gdybym się twćj skromności nie lękał obrazić, 


Któżby cię w poczet ludzi szczęśliwych nie liczył? 
Szezęśliwszego w śmiertelnych , szukałbym daremnie, 
Masz syna, jakiegoby każden ojciec życzył, 

Córkę w cnoty bogatą przyjąłeś odemnie, 

A pięknego ich związku już owoc milutki, 

Uśmiecha się do ciebie Karolek maciutki. (2) 
Wszystkoć szczęście na przyszłość rokuje nie mylne, 
Ciesz się, ciesz pomyślnością, Książę, nieprzerwaną, 
Los, natura, fortuna, tobie tak przychylne, 

Zapewne ci stątecznie sprzyjać nie przestaną ; 
Używaj w dobróm zdrowiu, używaj spokojnie, 

A wspomnij sobie czasem o Franciszku Wojnie. 


Tu przepędzał życie bardzo spokojnie i cno- 
tliwie wśród grona przyjaciół , którzy nieraz 
dobrćj rady od niego zażywali, wielbiony i ko= 


(1) Zob, Nr. 27. Przyj, ludu. 
(2) Ludwik Ksiałe Jablozowiki jest Ministrem Ce- 
garza austryackiego; Karól zaś, syn je - awa 
ku kredytowego T maa, 77 WEP: 
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chany od wszystkich. Był członkiem Towarzy» 
stwa dobroczynności, i chojną ręką udzielał jał- 
mużny ubogim i potrzebującym wsparcia. Miał 
wielkie zamiłowanie w literaturze ojczystćj, i 
zbierał skrzętnie dzieła polskie; dniem i nocą 
ślęczał nad książkami, nie zważając na swój 
wzrok osłabiony; będąc już nawet na śmiertel- 
nćj pościeli, jeszcze drzącą ręką trzymał dzie- 
ło swego ulubionego przyjaciela, Niemcewicza. 
Umiał 7 języków doskonale. Zostawił po sobie 
liczny księgozbiór, Umarł tutaj roku zeszłego, 
dnia 19. Lutego, z wielkim żalem przyjaciół, 
znajomych i całego miasta, położywszy usługi 
ojczyźnie, familii i przyjaciołom. 
Kraków, dnia 10. Kwietnia 1845 r. 


J. P. 


Obraz historyczno- statystyczny byłego 
Uniwersytetu królewsko-warszawskiego 
do roku 1830. 

(Dalszy ciąg.) 

XVIII. 


Na przedstawienie Namiestnika król. polskie- 
go, Monarcha dekretem swoim wydanym w War- 
szawie d.. 14. Maja 1821 r. postanowił ubiór 
dla Wydziału wyznań religii i oświecenia pu- 
blicznego, w pośród którego dla składu Uniwer- 
sytetu i uczniów podług załączonego tu wzoru 
(patrz rysunek w przeszłym Nrze, ) podzielony na8. 
klass, stósownie do stopni rozróżnionych osobne- 
mi znakami: 

Mundur klassy 1. Frak sukienny koloru sza- 
firowego w formie zwyczajnćj, z tyłu nie spina- 
ny, kołnierz, mankiety, klapy przy kieszeniach 
i podszewka tegoż samego koloru, z przodu na 
siedm guzików w jednym rzędzie zapinany, po 
dwa guziki na mankietach, dwa w stanie i trzy 
po niżćj klap pa kieszeniach. Kołnierz ob- 
wiedziony poje yńczym haftem, białym jedwa- 
bnym, podobnież mankiety i klapy u kieszeni i 
dziurki od guzików haftowane, a około mundu- 
ru, tudzież u brzegów kołnierza i z tyłu na po- 
łach, obwódka jedwabna. Spodnie białe sukien- 
ne krótkie do trzewików z białemi sprzęczka= 
mi, drugie tegoż samego koloru obcisłe długie, a 
trzecie koloru szafirowego także obcisłe i długie 
do butów krótkich węgierskich. Szpada w for- 
mie zwyczajnćj jak u piechoty z rękoiścią i ław- 
ką białą metalową. Chustka na szyi gładka 
wiązana biała. Kapelusz z kokardą białą, prze- 
wiązaną bulionem srebrnym kręconym, w około 
obwiedziony strusićm piórem czarnćm. Dla in- 
nych stopni w tćjże klassie 1 piu o klass 
pięcia bez piór i bez bulionu z kokardą białą, 
srebrną taśmą przepasaną. 

sa 2, Co do kroju i formy mundur po- 
dobny poprzedzającemu z tym samym haftem u 
kołnierza i mankietów, wyjąwszy u klap, u któ» 


ch sama obwódka pozostawała; 
zików bez haftu. P 
Klassa 3. Mundur tćj klassy różnił się od 
oprzedzającego tém, iż nie miał kieszeni czyli 
lap haftowanych. 

Klassa 4. Miał kołnierz podobny klassie 3., 
tylko mankiety bez haftu, obszyte jedwabną ob- 
wódką i klapy u kieszeni gładkie, z resztą ze 
wszystkićm jednakowy. 

Klassa 5. Mundur obszyty obwódką jedwae 
bna, jak w poprzedzających klassach, i na koł= 
nierzu z każdćj strony haftowana gałązka, na 
mankietach zaś dwie takie podłużne, co do re 
szty, jak w klassie poprzednićj. 

Klassa 6. Mundur podobny poprzedzającemu 
z różnicą, iż na mankietach pika obwódka je- 
dwabna. 

Klassa 7. Mundur gładki bez haftu, koł- 
nierz podwójną, a mankiety i klapy pojedyńczą 
obszyte obwódką. 

Klassa 8. Mundur ten sam z kołnierzem i 
mankietami, obwódką pojedyńczą obszytemi. 

W dnie galowe do munduru haftowanego przy- 
bierano fe w spodnie białe; w dnie zaś po- 
wszednie do munduru zwyczajnego spodnie su- 
kienne szafirowe. Do munduru klassy 7. i S. 
w dnie galowe używano kapelusza stósowanego 
z kokardą, białą taśmą jedwabną przepasana ; 
w dnie zaś powszednie kapelusza czarnego o= 
krąglego. Obiedwie te klassy szpad mieć nie 
miaży. Guziki tych klass miały napis właści» 
wego instytutu, takież same u surdutów mundu= 
rowych. 

Mundur klassy 1. nosił Rektór Uniwersyte- 
tu, Dziekani i Professorowie stali radni; klassy 
2., Prof, stali Uniwersytetu nie radni; klassy 3., 
Prof. tymczasowi; klassy 4., Prof. upoważnieni; 
klassy 5., Lektorowie i Nauczyciele Uniwersyte= 
tu; klassy 6., Magistrowie, Kandydaci na Nau- 
czycieli; klassy 7., Uczniowie właściwi Uniwer= 
sytetu; klassy 8., Uczniowie oddziałowi Uni- 
wersytetu. 

Komissya rządowa w. r. i o. p. w rożwinię= 
ciu artykułów 15, i 21. dekretu królewskiego, sta- 
ły ubiór dla Wydziału wyznań religii i oświe» 
cenia publicznego stanowiącego, przepisała dla 
osób duchownych następujące oznaki. (Patrz 
rycinę w przeszłym Nrze.) 

1. Dla Rektora Uniwersytetu: dwie palmy 
złote, laurem srebrnym złączone, z pięciu gwia- 
zdami na łańcuchu złotym potrójnym. 

2. Dla Dziekanów: tenże znak z jedną tyle 
ko gwiazdą na łańcuchu złotym podwójnym. 

3. Dla Professorów radnych: tenże znak 
bez gwiazdy na lewym boku na sukni przyszyty, 

4, Dla Professorów stałych nie radnych: 
dwie palmy złote bez lauru, na sukni przyszyte, 

. Dla Prof. tymczasowych; dwie palmy, 
jedna złota, druga srebrna. 

6. Dla Lektorów: dwie palmyjsrebrne na 
sukni przyszyte, 


dziurki u gue 
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7. Dla Nauczycieli Uniwersytetu: jedna pal- 
ma srebrna na sukni przyszyta. 

„Na posiedzenia obchodowe Uniwersytetu, tu- 
dzież na prelekcye, przepisane były dla Rektora 
a Professorów togi: dla Rektora toga axamitna 
Szafirowa z podszewką białą jedwabną i kołnie- 
trzem axamitnym białym odwijanym. Dla Pro- 
fessorów togi z baranku czarnego z podszewką 
Szafirową i kołnierzem odwijanym tegoż koloru. 

rzy tóm używali czapek czyli toczków axami- 
tnych szafirowych; toczek Rektora był z axami- 
tu białego. 


XIX, 


Z woli Monarchy ustanowioną została pod d. 
29. Maja 1823 r. nowa władza dozoru i karno- 
ci pod nazwą: Kuratoryi instytutów nau- 
owych w królestwie be Ab Powoła- 
niem `jéj być miało przez dostateczne w tćj mie- 
Trze przepisy odpowiedzieć oczekiwaniu rodziców, 
w słusznćj ufności dzieci swoje publicznym in- 
Stytutom naukowym powierzających. Częściowe 
jéj rozwijanie zaczynając od stolicy, Komissyi rzą- 
owéj wyz. rel. i ośw. publ. poruczone zostało. 
Następnie Książę Namiestnik królewski pod d. 
A. Lipca 1823 r. wskazał zasady szczegółowe 
dla nowćj instytucyi, w naukowych pracach u- 
łatwienie dla przełożonych i Nauczycieli nieść 
mającój. Na dniu 19. Lipca 1823 r. Minister 
prezydujący w Komissyi rządowej, Stanisław Hr. 
Grabowski, instalował zanominowanego przez Mo- 
narchę Kuratorem generalnym instytutów nauko- 
wych w królestwie polskićm, Dawida Oebschele- 
witza, Senatora Kasztelana. Przytćm odczytano 
liste urzędników kuratoryi, postanowieniem po- 
wyższćj Komissyi nominowanych, z liczby któ- 
rych wymienimy tych, których władza rozciąga” 
się do Uniwersytetu warszawskiego. Jakoż 
na urząd Inspektora general. Uniwersytetu kró- 
dewsko- warszawskiego powołanym został Adam 
pay Zubellewicz, Prof. filozofii i Dziekan. Na 
inspektorów wydziałów : Karól Konkowski, Bo- 
nifacy Kobyliński, Honoraryusz Carre, Michał 
Lipnicki, Ludwik Chruszczewski. (*) 

. W wykonaniu postanowienia Księcia Namie- 
Stnika król., Komissya rządowa wydała pod d. 
7. Listopada 1828 roku stósowne przepisy i in- 
strukcye tak Kuratorowi generalnemu, jako tćż 

pektorowi generalnemu Uniwersytetu, Kurato- 
rom szkół wyższych, tudzież przydanym w nie- 
tórych miejscach Inspektorom i Pedizepoktocaw. 

V wydanych przepisach i instrukcyach starano 
się wskazać jasno cel nowćj instytucyi, która 
w pomoc rodzicom i Nauczycielom ciągle iść mia- 

i opiekuńcze zwracać oko na postępowanie 
uczniów, tak w naukach, jako téż w moralnym 
względzie; starano się wystawić zbawienne sku- 


(*) Mowy przy instalacyi Kuratora generalnego inst, 
nauk, w król, pol. odbyte; in 8vo str. 56, i Rocznik inst. 
vel. i eduk, anr 1824. ~ 
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tki, jakich Rząd po tej instytucyi spodziewać się 
miał prawo.  Usitowania atoli te nie trafiły ni- 
gdy do przekonania narodu, ani odpowiedziały 
zamiarom ich stanowicieli. Bo przy powszech= 
nych nadużyciach, wzrastających z każdym dniem 
w ówczasowym stanie kraju, przy demoralizacyi 
wciskającćj się we wszystkie stany mieszkań- 
ców, nie mogła ta instytucya być wolną od po= 
dejrzeń i słusznych, w duchu jakich rzeczywi= 
ście była utworzoną; a nawet, co więcćj, wste- 
czne naukom i moralności, w powołaniu swojóm 
rodziła owoce, psując młodzież, zarażając ją nie= 
ufnością i nienawiścią ku zwierzchności. 

Treść wszystkich instrukcyj, które różnych 
stopni urzędnikom władzy dozorczćj zostały prze= 
pisane, może być w tych kilku punktach za nad- 
to dostatecznie dla wiadomości dzisiejszych czy= 
telników obiętą. 

Kurator generalny zostawał pod kierunkiem 
Komissyi rząd. w. r. i o. p. i przestrzegał bez- 
pośrednio ścisłego pełnienia obowiązków swoich 
podwładnych. 

Wszyscy członkowie kuratoryi winni byli czu- 
wać: „Aby między edukującą się młodzieżą był 
utrzymany duch bogobojności, moralności i do- 
brych obyczajów. . „Aby uczniowie pilnie przy« 
kładając się do nauk, byli z należną uległością 
i uszanowaniem względem Nauczycieli i rap 
stkich innych szkólnych przełożonych.“ „Aby 
młodzież szkólna, którćj jedynóm tylko zatru- 
dnieniem być powinno kształcić serce i rozwijać 
umysł, nie traciła czasu na niepotrzebnych schadz= 
kach, nieprzyzwoitych zabawach, lub tćż mło« 
dym nieprzystojnych stowarzyszeniach.“ „Ab 
Nauczyciele swojemu powołaniu jak najgodniej 
odpowiadali, i w pełnieniu obowiązków, jako- 
tóż w postępowaniu, dawali z siebie zawsze i 
wszędzie wzór pobożności, moralności, pracowi- 
tości i krajowym ustawom wierności. '* „„ Aby 
wszystko to, coby mogło przeszkadzać do osią- 
gnienia zamiarów Rządu, było usuwane; i t. da 
it. d.i t. dé‘ 


XX. 


Fundusze i zapisy prywatne przy Uni- 
wersytecie królewsko-warszawskime 

Uniwersytet warszawski znajdywał w r óżnych 
czasach dobroczyńców dla siebie, którzy z oby 
watelską troskliwością oddawali znaczne summy 
na jego ogólny wzrost, lub pojedyńcze osoby; 
lub wreszcie ubogich uczniów, pragnących się 
z korzyścią dla kraju kształcić w jego wydzia= 
łach. Fundusze, przytoczone tu z epoki przed 
założeniem Uniwersytetu warszawskiego, wpły« 
nęły za staraniem Komissyi rządowćj, jako nie= 
gdyś należące do innych Uniwersytetów króle 
stwa, a późnićj przez podział kraju oderwanych. 
zawsze jednak przywiązane do miejsc, w obrębie 
byłego Królestwa polskiego będących, a przeto 
wcielone do funduszów Uniwersytetu warsza= 
wskiego; jakotoż 

ar 
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Roku 1634. zapisany przez X. Stanisława 
Garwackiego, Kanonika kat. krak., dochód ze 
wsi Sieradzice, przeznaczony na utrzymanie 
uczniów, przy Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie, z familii testatora, a w braku tych, sy 
nów szlacheckich Województwa płockiego. 

Roku 1694. kwota złotp. 2,000 ówczesnych 

rzez X. Mikołaja Jeziorkowicza, zapisana na 

obrach Biała i Góra siewierska, na dwóch 
uczniów z miasta Siewierza, biorących nau- 
ki przy Uniwersytecie Jagiellońskim. Wzrosła 
z późniejszych zapisów i procentów do summy 
złotp. 8,114 gr. 5. 

Roku 1800. kwota złotp. 20,000, a późnićj 
z prowizyi powiększona do złotp. 22, przez 
Felixa Turskiego, Biskupa krakowskiego, łoko- 
wana na dobrach Kluczewsku, celem utrzy- 
mania z procentu od tćj summy dwóch uczniów 
Wydziału prawa. 

Roku 1803. kwota złotp. 6,000., przez Sta- 
nisława Strzałkowskiego, b. Sędziego Trybuna- 
łu cywilnego departamentu warszawskiego, zapi- 
sana na dobrach Rąbinie, z przeznaczeniem 
procentu od tćj summy na uboższych uczniów 
Wydziału prawa i administracyi. 

Roku 1808. kwota złotp. 5,000 w obligacyi 
hipotecznej, darowana przez Jana Nepom. Hr. 
Małachowskiego, Wydziałowi prawa i admini- 
stracyi. 

Roku 1824. złotp. 100,000 testamentem z d. 
20. Sierpnia 1824 r. przez X. Stanisława Sta- 
Bzica, Ministra stanu, zapisane na fundusz utrzy- 
mywania przy Klinice Wydziału lekarskiego 
w Uniwersytecie Alexandrowskim , kilku osób 
chorych na pomieszanie władz umysłowych. 

Roku 1826. złotp. 24,000 na dobrach Krup- 
ki, zapisane przez Wawrzynca Surowieckiego, 
Radcy Komissyi rząd. w. r. i o. p., na eduka- 
cyą młodzieńców z familii testatora, Obecnie 
jednak procent od tćj summy służył na eduka- 
cyą syna Zapisodawcy, aż do lat dwóch po jéj 

ończeniu, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kościółek S. Benedykta na Podgórzu. 


W Podgórzu przy Krakowie, na samym szczy- 
cie góry zwanćj dawnićj Lasotnią, a teraz Krzem 
mionkami, malenki ten kościółek jest wzniesio- 
ny; w jakim zaś czasie i przez kogo, nie wia- 
domo. Zdaje się jednak, iż za Kazimierza W., 
a preganjani za Zygmunta HI., już istnieć mu- 
siał, bo już przed rokiem 1393. miał swego pre- 
bendarza; GS z pól. zaś około niego położonych, 
użytkowali rajcy miasta Kazimierza. Późnićj je- 
dnak ten kościółek w zupełnćm był zaniedba- 
niu, i byłby może do reszty zniszczał, ale X. 
Mikołaj Drozdowski, pleban bolechowski, man- 


() Pamiątką z Krąkowa, tom 2gi. 
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syonarz kościoła Panny Maryi, a tego kościółka 
prebendarz, w r. 1598. własnym go kosztem ode 
nowić kazał, Niedaleko w stronie południowćj 
wznosi się mogiła Krakusa, która, wraz z owym 
kościółkiem, jest niejako stróżem miasta Krako= 
wa i świadkiem tylu nieszczęść, które Kraków 
od Tatarów i Szwedów ponosić musiał nie raz. 
W dzień 3ci po Wielkićjnocy mogiła ta jest 
zwoływaczem tłumów ludów z pobliskich oko- 
lic, a najwięcćj z Krakowa, (którzy pamiątkom 
ojczystym zwykli jak największą cześć odda= 
wać) na obchód radośny, zwany pospolicie rę= 
kawką: dla tego, iż po śmierci Króla Krakusa, 
lud, w dowód wdzięczności ku swemu monarsze; 
własnemi rękoma ową dotąd istniejącą pamiątkę 
usypał, i przekazał późniejszym wiekom. 
Kraków, dnia 18. Kwietnia 1845 r. 


J. P, 


Szkoła dla mřodych Polek w Paryżu. 


„Smutny widok wielu polskich dzieci płci żeń- 
skićj, w czasie naszćj politycznój pielgrzymki 
na świat przyszłych, i dła niedostatku rodziców, 
przyzwoitego wychowania pozbawionych, lub 
w obcych zakładach naukowych, obce ich po- 
trzebom otrzymujących wykształcenie; nastręczał 
od dawna myśl założenia w Paryżu pensyi pol- 
skićj, wychowaniu młodych Polek poświęconej. 

Zamiar ten wstrzymywany długo brakiem fun- 
duszów, dzisiaj, dzięki Opatrzności czuwającój 
nad losem nieszczęśliwych! do skutku przywie- 
dziony być može. 

. W Maju r. b. otwartą została pod kierun- 
kiem ustanowionego w tym celu dozoru, pensya 
dla dziesięciu Panienek polskich; liczba ta w mia- 
rę pomnażających się środków i możności utrzyn 
mania, powiększoną zostanie. ; 

Lokal ze wszystkiemi potrzebami materyalne= 
mi i naukowemi już jest przysposobiony. Bie- 
gli Professorowie do nauk, języków i talentów 
rozpoczęli swoje nauczanie. 

Dwanaście tysięcy franków stanowi początko= 
wy fundusz pensyi, na bieżące wydatki potrzebny. 

Zapewnić, acz na obcćj ziemi, córkom wy 
chodźców polskich, dobrodziejstwo narodowego 
wychowania, czuwać nad wykształceniem mo= 
ralnóm i religijnćm ich serc, nad rozwinięciem 
ich umysłów, dać im przez gruntowną nauk 
możność ubezpieczenia ich przyszłości na drodze 
tyle użytecznego i szanownego zawodu nauczy- 
cielskiego, oto jest cel instytutu, który osiągnąć 
za pomocą Bożą mamy nadzieję. 

Znają założyciele instytutu, jak nieszczęśliwe 
bywają skutki edukacyi niestósownćj do przy- 
szłego położenia i stopnia zamożności powierzo= 
nego im dziecka. 

, Dla tego rodzinom polskim, nie lękającym się 
niedostatku, mogącym starczyć na wychowanie 
swych dzieci, ofiarują najzupełniejsze, jakie tyl= 
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ko może być, wykształcenie dla młodych Panien; 
glikoia zał t ch zasłużonych ojców » których 
szlachetne poświęcenie dla ojczyzn WSZYSKIE, 
pozbawiło, instytut dawać będzie bezpłatnie ró- 
wnie staranną i gruntowną edukacyę, lecz z szcze- 
gólnym i wyrażnym celem, iż wyszedłszy z pen- 
syi, oddadzą się szanownemu zawodowi nauczy- 
cielstwa i przezeń zapewnią sobie jw dp 
i użyteczny dla siebie i dla drugich sposób do 
życia. A 

nioi tym duchu prowadzoną będzie pensya, dla 
Panien polskich w Paryżu otworzona, i odpowie- 
dnio temu zamiarowi załączające się tu urządze= 
nie ułożone zostało. 


— 


1 Famiem polskich 
- Urządzemie pić 4 apni p 
I. Rada pensyi Panien polskich. 

Rada pensyi Panien polskich składa się pod 
prezydencyą AZER z osób, które prezydu- 
jaca do grona jéj zaprosi. uć 
z Osoby, path ryc? płatne obowiązki ma pens 
syi, do Rady należeć nie mogą. 
~ Czynności Rady będą; 


a) Ogólna zwierzchność i nadzór nad pensyą. 

b) Mianowanie osób do wykładania nauk i 

dozoru uczennic. 

c) Mianowanie Kassyera i Sekretarza, 

d) Przyjmowanie uczennic. 

e) Zbieranie funduszów; i 

f) Uchwalanie postanowień pensyi dotyczą= 

cych. 
> 
II. Nauki i wychowanie. 

Pensya Panien polskich ma na celu wycho- 
wanie młodych Polek, a w szczególności kształ- 
cenie polskich Nauczycielek. 

Bezpośredni nadzór i wewnętrzne gospodar= 
stwo pensyi powierzone jest Ochmistrzyni, Polce, 
i dodanćj jéj do pomocy Nauczycielce, 

Ochmistrzyni obowiązkiem będzie znajdować 
się w klasie w czasie „lekcji, a Nauczycielki 
w godzinach nauki, dopilnować porządku i nau= 
czenia się lekcyi. 

Tak Ochmistrzyni, jak Nauczycielka, czuwać 
będą ciagle, aby postępowanie uczennic było 
przyzwoite i moralne, aby przepisy porządkowe 
ściśle były zachowane, aby modlitwy z rana, 
wieczór, przed obiadem i po obiedzie kolejno 
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były odmawiane, słowem, aby wszystkie zatru- 
dnienia uczennic, ich zabawy i rozrywki odby- 
wały się stósownie do instrukcyi, jaką otrzymają. 

Ochmistrzyni zdaje codziennie sprawę z ca- 
łodziennych czynności pensyi przewodniczącćj 
w Radzie i od nićj tylko otrzymuje polecenia, 

Kapłan polski wykładać będzie przynajmnićj 
raz na tydzień Katechizm przygotowawczy dla 
uczennic, które jeszcze nie były u pićrwszej ko- 
munii, a dla innych uczennic, katechizm wy- 
trwałości. Zamiarem jest założycielki pensyi, 
aby uczennice w prawidłach swojćj religii u- 
gruntowane były, już dła tego, aby je z cza- 
sem, czy jako Guwernantki, czy jako matki win- 
ne dzieci wpajać umiały, już aby się niemi sa- 
me uzbroiły przeciwko niebezpieczeństwom, na 
jakie wystawione być mogą. 

Dwaj Nauczyciele wykładać będą: Język pol- 
ski, historyą i geografią polską, język niemiecki, 
arytmetykę, geometryą elementarną, a w miarę 
postępu i potrzeby uczennic, historyą powsze- 
chną i geografią ogólną, literaturę i główniejsze 
wiadomości z astronomii, fizyki i chemii, dla pen- 
syj żeńskich zastósowane. 

Wykładane także będą, oprócz języka fran- 
cuzkiego, przez dwie Nauczycielki język angiel- 
ski i włoski. ; 

Muzyka, rysunek, taniec i śpiéw, dawane 
będą tym z uczennic, które jakążkolwiek do je- 
dnego z pomienionych kunsztów zdolność okażą, 

Urządzona będzie gymnastyka, na wzór pe- 
dobnych ćwiczeń w pensyach paryzkich. 

Każdy Nauczyciel po skończonćj lekcyi odda 
Ochmistrzyni listę uczennic, które, czy za nau- 
kę, czy za sprawowanie się, zasłużyły na po- 
chwałę, albo na naganę. Na tej samej liście 
wymieniona będzie zadana do nauczenia się lek- 
cya dla wiadomości Nauczycielki, 

III. Nagrody i kary, 

Ochmistrzyni nie będzie karała uczennicy 
przekraczającej odjęciem jéj przechadzki i ogro- 
du w godzinach przeznaczonych na rozrywkę, 
źmniejszaniem żywności, ani żadną poniżającą 
karą. Ale wzbronić jéj może udziału w grach 
i zabawach towarzyszek, 

Jeżeli przekroczenie jest ważniejsze i na su- 
towszą zasługuje karę, pozbawi uczennicę przy- 
phn k oglądania rodziców, krewnych, lub od- 
wićdzających ją osób. „| 
"_ Za powtarzane uchybienia i opieszałość, Och- 
mistrzyni zagrozi rapportem do Rady 

Te tylko środki karne dozwolone są Ochmi- 
strzyni. 

ajsurowszą karą będzie uwiadomienie ro- 
dziców lub opiekunów, a w przypadkach, o któ- 
s w innym rozdziale mowa, odesłanie do 
omu. 


Wymierzanie tych dwóch ostatnich kar, Ra- 
da sobie zachowuje. 
Ale nierównie rozleglejszy zakres pod wżglę- 
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dem środków zachęcania, otwarty jest dla Och- 
mistrzyni. Doświadczenie przekonywa, że ponę= 
tą nagród, więcćj od dzieci otrzymać można, niż 
postrachem kary, Nagrody te są proste, ale 
wartość przywiązana do nich, podnosi je nie- 
skończenie w sądzie uczennic. 

Zadania pilnie odrobione, stateczna usilność, 
+ ramami postępowanie, nagradzane będą do- 
remi notami, zapisywanemi z wielką ścisłością 
w Pamiętniku Ochmistrzyni. Przy końcu każde= 
go tygodnia, obliczane będą noty, a uczennica, 
pozyskująca największą ich liczbę, ozdobioną 
zostanie honorową wstążką, którą zatrzyma przez 
cały następujący tydzień. 

Co trzy miesiące odbędzie się examen po- 
wszechny wykładanych nauk. Przy końcu ta- 
kowego nastąpi rozdanie nagród najlepićj za- 
służonym. Nadto, szczególna nagroda wyzna= 
czona będzie dla tćj, która najczęścićj wstążką 
honorową ozdobioną została. A 

Przy końcu roku szkólnego odbędzie się exa= 
men uroczysty, publiczny i nowe rozdanie na= 
gród, przysądzonych wzorowćj całorocznćj pra= 
cy i usilności. Uczennica, której zachowanie, 
dobroć i uprzejmość nie zachwiały się ani razu 
w ciągu całego roku, będzie miała przyznaną 
nagrodę jedyną, jako świetną oznakę względu 
swych Przełożonych. 


(Dokończenie nastąpi.) 
I 


Pamiętnik historyczny legionów polskich 
posiłkowych przy armiach Rzeczypospo- 
litéj francuzkićj, we Włoszech 
i nad Renem. 

(Dalszy ciąg.) 

Dzień 12. Thermidor ustąpienia Mantui Aue 
stryakom, był więc dla nich podwojnćm zwy- 
cięstwem. WWygłodniała zemsta czekała momen- 
tu wpaść na przeznaczone ofiary. Garnizon 
pises cytadellę z honorami wojennemi wycho= 

ził z twierdzy, zapewne dla wygodniejszego 
domierzenia umówionych zamysłów, Polacy zaw 
mykali kolumnę, i tyle starano się zatrudniać 
jej czoło, ażeby wojska austryackie pićrwćj do 
Mantui wejść mogły, nimby z miasta wyszli Po= 
lacy. Wzdryga się pióro określić gwałty, roz= 
boje, napaści, zgwałcenie wiary traktatu, popeł- 
nione względem Polaków, któremi Austryacy, 
shanbili ten dzień swojćj sławy. Korpus pol- 
ski, mocny 1,800 głów, rozszarpany, zniknął przed 
wyjściem z miasta; do 200 ludzi ratując się ue 
cieczką, przebrani w mundury francuzkie, pomię= 
dzy Francuzów szeregami ledwo ocalało. Gen, 
Adjutant Kosiński, prowadzący kolumnę, przy 
musił prawie Generała Foissac la Tour i Barou 
na Kray zbliżyć się na świadectwo podłego o= 
bejścia się zwycięzcy z zwyciężonym. Generał 
Kray chciał ominąć ten widok, lecz zatrz any 
groźnie za cugle konia od Majora Kxólikiewi= 
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cza, składał się umową z Gen. Foissac la Tour, 
ctóry oniemiały na widok własnćj zbrodni, u- 
siłował czómprędzćj się oddalić. Oficerów, któ- 
rzy z Uktetoficstów i żołnierzy za męztwo w bo- 
ju posunięci byli na stopień oficerski, z hańbie- 
niem zabrano, z równąż niedelikatnością wszy- 
stkich prawie innych traktowano i przemoc chcia- 
ła pod artykuł dezerterów podciągnąć tych na- 
wet, których noga w krajach austryackich nigdy 
nie postała, lecz dla pozoru sprawiedliwości, 
Generał Kray zabronił przynajmnićj tego bez- 
prawia. Stósownie do kapitulacyi, Unteroficero- 
wie i żołnierze odesłani byli do Francyi do za” 
miany, Oficerowie zaś w zakład mieli zostać 
w najbliższój z prowincyi domu austryackiego 
trzy miesiące, po których równie powinni byli 
powrócić do Francyi, ale dobra wiara dworu 
wiedeńskiego potrafiła przedłużyć te trzy do je- 
denastu miesięcy, przez które Oficerowie garni- 
zonu mantuańskiego ściśle zamknięci byli w pu- 
stym klasztorze w Styryi, w miasteczku Leoben, 
aż do sławnćj epoki zwycięztwa pod Marengo. 
Generał Foissac la Tour wydając dziennik ob- 
lężenia i odezwę na swoją obronę, w których 
chcąc siebie bardzićj uniewinnić , między przy- 
czyny gruntowne i sprawiedliwe niemożności 
dłużćj bronienia Mantui, na których istotnie nie 
zbywało, zamilczał o własnych błędach, w cza- 
sie obrony popełnionych, a na to miejsce fał- 
szywie oskarzał Polaków o pijaństwo i z tąd 
wynikłą ślepotę, zdradę im nawet zadać nie 
wzdrygał się. Polacy na swoje usprawiedliwie- 
nie, nie tylko śmiało do świadectwa całego od- 
wołują się garnizonu, ale „do własnego wyzna- 
nia potwarz Generała Foissac la Tour w kor- 
respondencyi Z Generałem Wielhorskim. 3 

Dla nieprzerwania ciągu oblężenia Mantui, 
zostawiliśmy współczesne działania armii nea- 
politańskićj pod Macdonald, gdzie się znajdo- 
i regiment kawaleryi pod do- 


wała legia lwsza 1 À d d 
wództwem Generała Dąbrowskiego, równie jak 
obroty armii włoskiej, w której 200 ludzi, osta- 
tek legii 2ój, wyprowadzonych z cytadelli man- 
tuańskićj, pod komendą Majora Konopki wal- 


czyło. 
Marsz legii 1szdj , bitwy codzienne z insurgen= 
tami, bezskuteczny attak Arezzo i batalia 


pod Trebio. 


Generał Scherer okrzykniony w własnćj ar- 
mii za podłego i zdrajcę, dla własnego bezpie- 
czeństwa musiał si oddalić, zostawując komen- 
dẹ w ręku Generaia Moreau, który cofając si 
za Ticino, wyciągnął z cytadelli med olanskićj 
200 żołnierzy polskich. Ta garstka ludzi nie- 
rozłączoną była od armii we wszystkich jéj o- 

rotach, i znajdowała a w boju pod Valence, 
w którym Generał Suwarów był z znaczną stra- 
tą odpartym, i gdzie W. Książę rossyjski Kon- 
stantyn znajdował się w niebezpieczenstwie do- 
stania się w niewolę, 
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Armia neapolitańska, po przegranćj bitwie 
nad Trebio, przez Genuę złączyła się z armią 
włoską, i złączone obie wynosiły do $$. Ge- 
nerał Joubert przybył w krótce z Paryża i obją- 
wszy komendę generalną, ruszył przeciw nie- 
przyjacielowi. Feldmarszałek Graf Suwarów, za 
zbliżeniem się armii francuzkićj, opuścił mocne 
stanowisko pod Terzo i Medesima, i rozłożył 
się na równinach. Nazajutrz, dnia 28. Thermi- 
dor, Joubert postanowił rozpoznać siły i poło= 
żenie nieprzyjaciela, lecz uprzedzonym został. 
Wojska austryacko-rossyjskie zaczęły attak o go- 
dzinie 3ćj rano. Waleczny i cnotliwy Joubert, 
w piórwszych wystrzałach na lewóm skrzydle, 
z postrzału, z żalem powszechnym, przed skoń= 
czeniem batalii umarł. General Moreau zastę- 

ował jego miejsce, i walcząc dzień cały z si= 
ami, trzy razy bez mała większemi, nieprzyja= 
ciel bowiem miał £% w tym boju, musiał mu 
ustąpić pobojowiska , które niezmiernie drogo 
kosztowało zwyciężcę. Generał Colli z jednym 
batalionem francuzkim i z 200 Polaków z legii 
2éj zasłapiał rejteradę, w którćj szczególniejsze 
zasłużyli pochwały Kapitanowie Szczepański i 
Rafałowski. (*) Legion pićrwszy, pod Genera- 
łem Dąbrowskim, od Bobio prawe armii fran= 
cuzkićj zasłaniał skrzydło. 

Po śmierci Jouberta, Championet objął ko- 
mendę, ten w krótce umarł i Massena został 
jego następcą. Koniec kampanii 7. roku i kam- 
pania roku 8. Oddalenie się Dąbrowskiego do 
Paryża. Oblężenie Genuy. Legia lsza do wpół 
wybita została pod rozkazami Generała Suchet, 
nędza i głód, które wycierpiały w górach ge- 
uueńskich, Polacy prawie sami jedni odparli 
nieprzyjaciela od Varu. Z nad Varu regiment 
kawaleryi pod Generałem Karwowskim i pó- 
źnićj ostatki legionu 160 poszły do Marsylii. 
z kąd potóm kawalerya udała się nad Ren. i 

Oficerowie kapitulowani w Mantui, którzy 
uzyskali wolność powrócenia do Mantui i te 200 
ludzi, którzy w mundurach francuzkich ukryć 
się mogli, przeszedłszy Mont - Cenis, zebrali się 
w Chambery, a z tamtąd udali się do Lionu, 
gdzie Generał Lecteri chciał jeden z nich ufor< 
mować batalion, lecz na przełożenie Szefa bat, 
artyleryi Aksamitowskiego, iż ta garstka ludzi 
reprezentuje trzy bataliony legionu 250 i bata- 
lion artyleryi, imienny ich byt zostawiono i ode= 
slano do Fort- Bareau na załogę; z żołnierzy 
zabranych w Mantui i rozesłanych po regimen- 
tach, wielu znalazło sposobność ucieczką dostać 
się znowu do Francyi i złączyć się z swoją «4 
mendą, a tak mimo najokropniejszą nędzę, w któ» 
rój zostawiono tę komendę, bez płaty, odzienia 


(*) Generał Colli w lat 2. późnićj spostrze 
dwóch Oficerow na paradzie ka pre e vary ek 
bliczne świadectwo ich męztwu, i prezentując ich Ge- 
nerałowi en chef Brune, te powiedział słowa: ,,Gene- 
rale, gdyby każdy korpus po kilka tylko miał tym po- 
dobnych Oficerów, armie byłyby nięzwyciężone:** 
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i częstokroć bez żywności, po dwumiesięcznym 
garnizonie, wśród zimy, z ludźmi zupełnie na- 
gimi, wymaszerowała w liczbie 450 głów do 
Marsylii, gdzie równa ich czekała nędza. Ge- 
neral polski Kralewski, Major legii, objął ko- 
mendę, którą w krótce oddał Generałowi pol- 
skiemu Karwowskiemu, Komendantowi regimen- 
tu kawaleryi, przybyłemu z tymże regimentem 
z nad Varu, W całkowitóm zapomnieniu ze 
strony Rządu i najzimniejszćj nieczułości na wi- 
dok nędzy Polaków komendy i mieszkańców 
marsylskich, Oficerowie troskliwi o utrzymanie 
bytu korpusu, na którym jedynie polegały ja- 
kieżkolwiek nadzieje ojczyzny, żadnych nieopu- 
ścili sposobów do utrzymania onego. Dawniej- 
si legioniści, ile się tylko mogli przebrać, po- 
wracali pod swe chorągwie, ich powrót i no- 
wy werbunek powiększył legion 2gi do 700 
głów, naostatek i legion lszy utraciwszy dwie 
części swojego ludu, w ciągłych bojach do wyj- 
ścia z Neapolu przyszedł złączyć się z legio- 
nem 2im w Marsylii, batalion téż artyleryi ze- 
brał rozproszonych 240 kanonierów. 

Bonaparte powróciwszy z Egiptu, po szczę« 
śliwóm dokonaniu rewolucyi, która go postawi- 
ła na czele Rządu Rzpltćj francuzkićj, zaszczy- 
cił korpusa polskie swoje pamięcią, pisząc do 
Generała Dąbrowskiego pod dniem 13. Nivose, 
ażeby upewnił legionistów, iż jest uwiadomio- 
nym o mężnóm ich odbyciu kampanii włoskich, 
że o tym Korpusie, ‘który poważa, niezapomni, 
i że stale będzie mu przyjaznym. Generał Dą- 
browski udał się do Paryża 1 wespół z Gene- 
rałem Kuiaziewiczem uzyskał dekret Konsulów, 
przyjmujący korpusa polskie na żołd Rzeczypo- 
spolitćj francuzkićj i nową praeznaczający dla 
mich organizacyą. Ten dekret na dwa dzieli 
legiony korpusy polskie, Pićrwszy z siedmiu 
batalionów piechoty i batalionu artyleryi, pod ko- 
mendą Generała Dąbrowskiego, przyłączonym był 
do armii włoskićj, Legion 2gi ze czterech ba= 
talionów piechoty, regimentu kawaleryi i dwóch 
kompanii artyłeryi konnćj, pod komendą Genera- 
ła Kniaziewicza, przeznaczonym został do armii 
nadrenskićj, i legion ten pospolicie naddunajskim 
późnićj zwano. 

Pamiętne pod Marengo zwycięztwo, zwraca- 
jąc Rzeczypospolitćj francuzkićj straty dwóch 
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nieszczęśliwych kampanij, odżywiło nadzieje i 
polepszyło byt Polaków; w Marsylii iw r 
cyi siły korpusów polskich codzień się pomna- 
żały, i w krótkim czasie oba legiony umundu- 
rowane i uzbrojone były. W miesiącu Fructi» 
dor legion pićrwszy, mocny od 6,000 ludzi, z Mar- 
sylii przybył do Medyolanu pod komendą Gen, 
en chef Masseny; przybycie jego poprzedził po- 
wrót Oficerów polskich z niewoli, zabranych 
w Mantui i w innych miejscach, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
| ami 


Ranek zimowy. 


Na skrzepłych błoniach zamarło życie, 
Bieg ukończony, kres już nadchodzi, 
Ptaszki umilkły, lecąc w ukrycie, 
Wybladłe słońce leniwo wschodzi, 
A nagie drzewa schyłają czoła 
I gałązkami się obejmują, 
Rozgłośne żale szerząc do koła, 
Że im już więzy życie krępują. 
Wieńce natury z liścia i kwiatów 
Leżą powiędłe, ich piękność w grobie, 
Smierć błąda bieży tam z górnych światów, 
A cała ziemia płacze w żałobie, 
Srebrne gwiazdeczki gdzie się podziały? 
Księżyc wybladły patrzy z za chmury; 
A dzień pogodny, miły, wspaniały, 
Dziś wstaje późno, zimny.., ponury... 
Gdzież są ci ludzie, co wczoraj żyli? 
Dzisiaj śpią, w wiecznym śnie pogrążeni, 
Zeszli do grobów, walkę odbyli, 
Przez życiowładną śmierć zwyciężeni, 

* * 


* 
Brzmi nad kolebką dzwon pogrzebowy, 
Grób w pośród życia stoi otworem, 
I dąb upada... a spiéw godowy 
Często się łączy z pogrzebnym chórem, 
Wszystko się zbliża do swego końca, 
Tylko ty Boże, Stwórco i Panie, 
Którego dziełem światy i słońca, 
Sam nie ulegasz żadnćj edmianie!... 


Nekla, dnia 1, Maja 1845, 
H. Feldmanowski. 
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W tych dniach opuściło prassę u Ernesta Giinthera w Lesznie następujące dzieło, któw 


rego po wszystkich księgarniach nabyć można: 


iBzieje polskie 
od Lecha aż do śmierci królowćj Jadwigi, 


opisane, podług opowiadania Bartłomieja, przez Autórkę Pieśni dla ludu wiejskiego. 
Cena: Na pięknym papierze 15 sgr., czyli 3 złp.; na zwyczajnym papierze 10 śgr., czyli 2 złp. 
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Nakładem i drukiem Ernesta Günthera w Lesznie, (Redaktor: J, Łukaszewicz.) 


